
  
    
      [image: ]

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Rozdział 1. KIM JESTEM
  


  
    Rozdział 2. JAK TO SIĘ ZACZĘŁO
  


  
    Rozdział 3. DLACZEGO STAJEMY SIĘ KOCHANKAMI
  


  
    Rozdział 4. MITY OKOCHANKACH
  


  
    Rozdział 5. OCZEKIWANIA IRZECZYWISTOŚĆ
  


  
    Rozdział 6. DLACZEGO ON NIE ODCHODZI?
  


  
    Rozdział 7. TRZYNAŚCIE MANIPULACJI
  


  
    Rozdział 8. JAK MU SIĘ ŻYJE
  


  
    Rozdział 9. ZŻYCIA WZIĘTE
  


  
    Rozdział 10. NIE ZACZEKAŁA, CZYLI NIE KOCHAŁA
  


  
    Rozdział 11. JAK GO UWIEŚĆ
  


  
    Rozdział 12. CZASAMI ONI ODCHODZĄ
  


  
    Rozdział 13. PRZYSZEDŁEM
  


  
    Rozdział 14. UNAS WSZYSTKO BĘDZIE INACZEJ
  


  
    Rozdział 15. ZWIĄZKI, KTÓRE NAS NISZCZĄ
  


  
    Rozdział 16. MOJE PIEKŁO
  


  
    Rozdział 17. URATOWAĆ RODZINĘ ZA WSZELKĄ CENĘ
  


  
    Rozdział 18. ODZIECIACH
  


  
    Rozdział 19. COCZUJEMY, KIEDY JESTEŚMY ZDRADZANE
  


  
    Rozdział 20. COROBIĆ, JEŚLI JESTEŚ ZDRADZANA? – PUNKT WIDZENIA MĘŻCZYZNY
  


  
    Rozdział 21. WYBACZYĆ, CZY NIE WYBACZYĆ. IJAK DALEJ ŻYĆ
  


  
    Rozdział 22. ZWIĄZEK POD KROPLÓWKĄ
  


  
    Rozdział 23. WSZYSCY TAK ŻYJĄ…
  


  
    Rozdział 24. DLACZEGO ONI ZDRADZAJĄ
  


  
    Rozdział 25. NIE CHCĘ ONICZYM WIEDZIEĆ
  


  
    Rozdział 26. MOJE SIEDEM BŁĘDÓW
  


  
    Rozdział 27. OŁĄCZENIU SIĘ IPOGRĄŻANIU
  


  
    Rozdział 28. PRZYKAZANIA DOBREJ KOCHANKI
  


  
    Rozdział 29. WIEDZIAŁAŚ, NACOSIĘ DECYDUJESZ
  


  
    Rozdział 30. NORMALNE ZWIĄZKI
  


  
    Rozdział 31. CZY TO JEST DLA MNIE, CZYNIE?
  


  
    Rozdział 32. ODCZEP SIĘ ODE MNIE!
  


  
    Rozdział 33. OPODSTĘPNYCH KOBIETACH
  


  
    Rozdział 34. OZASADZIE BUMERANGU
  


  
    Rozdział 35. ŻONA KONTRA KOCHANKA ALBO PRAWDZIWA NATURA ZDRAD
  


  
    Rozdział 36. OMIŁOŚCI WŁASNEJ
  


  
    Podziękowania
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      Tytuł oryginału

      В постели с твоим мужем


      Wydawca

      Magdalena Hildebrand


      Redaktor prowadzący

      Iwona Denkiewicz


      Redakcja

      Katarzyna Bielawska-Drzewek


      Korekta

      Mirosława Kostrzyńska

      Marzenna Kłos


      Copyright © 2019 Ника Набокова

      This edition is published by arrangement with Издательство АСТ

      Copyright © for the Polish translation by Margarita Bartosik, 2019


      Wydawnictwo Świat Książki

      02-103 Warszawa, ul.Hankiewicza2


      Warszawa 2019


      Księgarnia internetowa: swiatksiazki.pl


      Skład iłamanie

      Akces


      Dystrybucja

      Dressler Dublin Sp. zo.o.

      05-850 Ożarów Mazowiecki, ul.Poznańska91

      e-mail: dystrybucja@dressler.com.pl

      tel. + 48227335031/32

      www.dressler.com.pl


      ISBN 978-83-813-9489-5


      Skad wersji elektronicznej

      pan@drewnianyrower.com

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1

      

      KIM JESTEM


      Za takimi jak ja oglądają się iobgadują za plecami. Wtowarzystwie zazwyczaj witają mnie uśmiechem, ale wystarczy, że odejdę, aoni krzywią się iznacząco kręcą głowami. Zastanawiające jest to, że gdybym żyła wosiemnastym wieku, mój status społeczny byłby dumnie określany mianem „królewskiej faworyty” idawałby mi różne przywileje. Miałabym damy dworu ibrylanty, wszyscy kłanialiby się wpas iuczestniczyłabym wekscytujących intrygach. Teraz, wczasach zaawansowanych technologii, lotów kosmicznych irewolucji seksualnej wszystko jest bardziej przyziemne.


      Jestem kochanką.


      Szczerze mówiąc, nigdy nie marzyłam otakim statusie i, powiem wprost, nie byłam na to przygotowana.


      Miałam inne cele iplany, wktóre nie wpisywał się zaplątany we własne sidła mężczyzna zżoną idziećmi uboku. Mało tego, zawsze krytycznie oceniałam kochanki inawet nimi pogardzałam, uważając, że zadawanie się zcudzym facetem jest poniżające.


      Jednak stało się tak, że wokolicach trzydziestki, będąc niegłupią, dość dojrzałą iraczej rozsądną kobietą zbagażem przykrych małżeńskich doświadczeń, znalazłam się nagle wśrodku cudzej rodziny.


      Właściwie nie wśrodku, tylko na uboczu.


      Domyślam się, że osoby pochodzące zobozu żon już poczuły niesmak ichęć wyrzucenia tej książki, ciskając komentarze typu „farbowana suka”, „zbrudnymi buciorami wcudzą rodzinę”, „ma wściekliznę macicy”.


      Drogie panie, proszę ospokój, wam także mam coś do powiedzenia. Zgadza się, będę dawać wam rady, mimo że uważacie, iż powinnam zamknąć się ispadać.


      Jak dobrze się zastanowić, „karma kochanki” prześladowała mnie od pierwszej klasy, gdy podły Griszka podrywał mnie iAlonę ztrzeciej ławki. Przyznaję szczerze, że kochałam go do piątej klasy. Inawet żądałam, aby mama wplatała mi sztuczny warkocz, ponieważ nasz casanova miał słabość do dziewczyn zdługimi włosami.


      Później był Igorek. Przyjaźniliśmy się. Chodził zDaszą. Aja byłam wnim potajemnie zakochana. Ukrywałam swoje uczucia ikolegowaliśmy się przez trzy klasy. Po skończeniu szkoły poszłam znim do łóżka iprzestałam odpowiadać na jego telefony. Wydzwaniał przez kolejne trzy lata. Daszę rzucił.


      Zadurzyłam się wwieku dwudziestu jeden lat.


      Zakochałam się po uszy zwzajemnością. Było bardzo romantycznie; wschody słońca na balkonie iszalony, zperspektywy dwudziestojednolatki, seks do rana. Apotem jak grom zjasnego nieba: „Mam inną”. Przez pół roku zalewałam się łzami. Aon krążył wokół mnie. Listy, telefony, propozycje. Byłam dumna inieprzystępna. Izaklinałam się, że nigdy więcej.


      „Nigdy więcej” przytrafiło się pięć lat później.


      Byłam już zamężna, aon miał partnerkę. Namiętność dopadła nas wpracy. Pokątne spotkania, potajemne schadzki wmieszkaniach, długie spacery zpsem, żeby porozmawiać przez telefon, gorące zapewnienia. Miłość niczym wRomeo iJulii Szekspira. Wszystko mogło się udać, gdybyśmy nie zwlekali zzakończeniem swoich związków. Wkońcu ion, ija rozstaliśmy się zpartnerami, ale było już za późno.


      Oczywiście znów się zarzekałam, że „nigdy więcej”, i„to już się nie powtórzy”, żadnych podwójnych gierek. Dobrze mówią: Nie obiecuj. Trzy lata później, koło trzydziestki, stało się. Spotkałam JEGO. Żonatego, ztrójką dzieci, ioczywiście był mi pisany.


      Tak wogóle, gdy ludzie słyszą „kochanka”, wyobrażają sobie zazwyczaj seksowną długonogą nimfę zpełniejszymi ustami, dużym biustem idługimi włosami. Nieziemsko uwodzicielską, poruszającą się jak kotka, zniezwykłą gracją izimnym spojrzeniem. Wyrachowaną femme fatale, uwodzicielkę naiwnych żonatych facetów.


      Jestem zwyczajną kobietą. Zniewielkim syndromem „ofiary losu”. Tak, jestem atrakcyjna, ponoć nawet ładna. Urodę mam naturalną, bez botoksu, choć wkrótce imnie to czeka. Nie pretenduję do roli ikony stylu czy femme fatale. Zprzyjemnością oglądam fotki uznanych klasycznych piękności, wzoruję się na nich. Jestem jednak sobą. Ilubię siebie za to. Mało tego, nie wiem, jak się rozbija rodziny, to nie moja specjalność. Oczywiście miło mieć władzę nad ludźmi, ale tylko dwie osoby są wstanie zniszczyć rodzinę: mąż iżona. Nikt poza nimi.


      Prowadzę niewielki biznes związany zreklamą imediami. Zajmuję się tym oraz dziennikarstwem od zawsze. Jestem niezależna finansowo ibardzo dużo pracuję. Nie wyglądam jak szykowna modelka, nie jestem amatorką imprez, bywam na nich zkonieczności.


      Krótko mówiąc, niczego mi nie brakuje. Jestem pociągająca, niegłupia, mam własną firmę irobię karierę. Co zpunktu widzenia faceta jest tylko obciążeniem.


      Oczywiście nasza miłość zbohaterem tej książki była nieziemska. Taka, jakie opisywane są wpowieściach ipokazywane wfilmach. Wszyscy zalewają się łzami, dławią popcornem imarzą: Ja też tak chcę. Akurat!


      Nasz rycerz nie może oddychać, spać iwogóle istnieć beze mnie. Oczywiście ja bez niego również. Jednak będąc kobietą rozważną, doświadczoną po relacji zpodłym Griszką zpierwszej klasy, zapytałam go, co zlegalną pretendentką do seksu, chrapania ibrudnych skarpetek… Przepraszam, do cudownej możliwości zasypiania uboku ukochanego, wicia mu gniazdka ibycia oparciem. Nasz bohater zachował się jak prawdziwy mężczyzna ioznajmił, że jego żona jest wporządku inie może powiedzieć oniej złego słowa, ale tak mocno mnie kocha, że nie wyobraża sobie pozostania znią wzwiązku. Potrzebuje jednak trochę czasu, by przygotować grunt. Najwyżej miesiąc. Padłam mu wobjęcia, urzeczona jego szlachetnością izdecydowaniem, zjakim wyznaczał sobie cele iczas na ich realizację.


      Minęły dwa lata…


      Zapraszam więc na drugą stronę lustra fatalnych niszczycielek domowego ogniska.


      PS: À propos sumienia. Wtrakcie mojego „potajemnego” romansu przechodziłam różne etapy. Od „nie robię nic złego” do „mój Boże, sprawiam ludziom tyle bólu”. Jednak na żadnym nie czułam się dobrze, zawsze coś nie dawało mi spokoju. Wkońcu doszłam do jedynego słusznego wniosku. Za cierpienia żony idzieci odpowiada tylko jedna osoba: mąż. To on składał przysięgę, to on podjął decyzję, że ją złamie, to on nie poświęcał czasu swojej rodzinie. Owszem, poruszają mnie cierpienia innych. Jednak kiedy chodzi oludzi, których nie znam izktórymi nic mnie nie wiąże, ich dramaty poruszają mnie tak samo, jak wzruszam się na smutnym filmie oHachikō lub gdy słyszę odziejącej się na świecie niesprawiedliwości. Obciążanie się odpowiedzialnością za dramaty cudzych rodzin to, delikatnie mówiąc, nie najlepszy pomysł. Lepiej skupić się na własnych problemach…

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 2

      

      JAK TO SIĘ ZACZĘŁO


      Poznaliśmy się, gdy moje małżeństwo nieuchronnie dobiegało końca. Byłam potwornie zmęczona tym, że to na mnie spoczywała odpowiedzialność dosłownie za wszystko. Poczynając od kupna karmy dla psa ikończąc na poważnych decyzjach wprowadzonym biznesie. Gdzie zdobyć pieniądze, jak spędzić urlop, jak ożywić nasz związek… Lista nie miała końca.


      Po trzech latach miałam tego dość. Zrozumiałam, że pora uciekać. Albo się wyczołgać. Wtym czasie umarła moja ukochana babcia, auojca zdiagnozowano nieuleczalną chorobę. To był odpowiedni moment na zmianę życia.


      Zbohaterem mojej historii, nazwijmy go Andriejem, znaliśmy się od dawna, ale nigdy nie patrzyłam na niego jak na mężczyznę, atym bardziej, jak na potencjalnego partnera życiowego. Żona, dzieci, za dużo snobizmu inie bardzo wmoim typie, jeśli chodzi owygląd fizyczny.


      Od pewnego momentu pracowaliśmy nad wspólnym projektem, co wymagało częstych spotkań. Wtedy zauważyłam, że jest zainteresowany mną, moim życiem imoimi sprawami. Rozmawialiśmy już nie tylko na tematy zawodowe, ale iosobiste. Iktóregoś wieczoru okazało się, że nie chcemy się rozstawać. Przepuściłam dwa pociągi do Petersburga, aon nie miał śmiałości pocałować mnie na peronie.


      Wszystko rozwijało się dość szybko iprzyznam, że nie zastanawiałam się nad tym, co będzie dalej. Nie miałam żadnych planów na przyszłość. Nie zamierzałam nawet iść znim do łóżka, nie mówiąc już orozbijaniu rodziny. Podobało mi się jego zaangażowanie, częste telefony, długie rozmowy. Szybko otoczył mnie troską, okazywał zrozumienie, zainteresowanie. Świetnie się znim rozmawiało, kipiał pomysłami, przejawiał inicjatywę, zzapałem planował wspólne przedsięwzięcia.


      Szybko wyznał mi miłość ipoprosił opodjęcie decyzji odnośnie do naszej relacji. Zapytałam go ozamiary iusłyszałam, że pragnie zmienić swoje życie, żebyśmy mogli razem podążać wstronę świetlanej przyszłości. No cóż, pomyślałam: podążajmy. Ipoinformowałam męża, że odchodzę.


      Czy zdawałam sobie sprawę, na co się decyduję? Nie, nie zdawałam. Szczerze wtedy wierzyłam wAndrieja, wjego zdecydowanie ipewność, że nam się uda. Nikt nie ostrzegł nas przed tym, co będzie później, on też tego nie wiedział.


      Do opisania kolejnego półtora roku potrzebna jest oddzielna książka. Za jakiś czas, gdy znajdę wystarczająco siły, by wywlec na światło dzienne własne przeżycia, na pewno to zrobię. Czasami było ze mną tak źle, że godzinami leżałam nieruchomo na podłodze włazience, potwornie cierpiąc zpowodu żalu, braku zrozumienia, goryczy, niekończących się kłamstw. Potem wstawałam, znajdując argumenty ipowód, żeby zacząć wszystko od nowa.


      Pewnego razu, gdy po raz kolejny oprzytomniałam na kafelkach, zrozumiałam, że coś jest nie tak. Nie chodziło ootaczający świat, tylko omnie. Założenie, że „oni wszyscy są łajdakami, ale wkońcu to zrozumieją”, zjakiegoś powodu nie działało. Postanowiłam więc poszukać innej drogi izastanowić się, dlaczego mnie to spotkało, czemu to ma służyć ico osiągnę, przeżywając takie katusze.


      Gdy psychicznie znalazłam się na samym dnie imogłam albo odbić się od niego, albo położyć się iumrzeć, postanowiłam pisać blog. Miałam wybór: tonąć we łzach ibeznadziei lub działać. Wybrałam to drugie iuznałam, że będę pisać, ponieważ akurat to mi wżyciu wychodzi całkiem dobrze. Wdzieciństwie marzyłam, że będę tancerką albo wspaniałą pianistką, ale los zdecydował inaczej. Najbardziej lubię wsobie to, że zawsze próbuję robić coś pożytecznego, nawet wsytuacji kryzysowej. Przyjaciele żartują, że nawet zwłasnego pogrzebu zrobiłabym wspaniałe przedstawienie albo przedsięwzięcie biznesowe. Bardzo chciałam pokazać ludziom inne spojrzenie na problem zdrad. Udowodnić, że są kobiety – albo chociaż jedna kobieta, która otwarcie opowie oswoim niełatwym statusie kochanki iotym, jak się ztym żyje.


      Poznawałam siebie iinnych idzieliliśmy się doświadczeniami. Wyszło na to, że szczerość się opłaciła. Zdobyłam czytelników, wielbicieli ihejterów. Ludzie zwierzali się ze swoich uczuć iprzeżyć. To nie jest tak, że nagle ogłaszam, iż wiem wszystko ozdradach. Zebrałam sześć tysięcy historii żon, kochanek imężczyzn. Są między nimi różnice, ale są ipodobieństwa.


      Moja własna historia miłosna bardzo się zmieniła. Nie dlatego, że Andrieja nagle olśniło istał się innym człowiekiem. Raczej zrewidowałam moje nastawienie do tej sytuacji, awślad za tym zmienił się jego stosunek do mnie iscenariusz naszego romansu. Przecież wszystko, co przeżywamy wmiłosnych perypetiach, jest odbiciem tego, co nosimy wsobie. Trzeba pokonać własne wewnętrzne demony, żeby poznać się na zewnętrznych „dręczycielach” i„manipulatorach”. Spróbujemy zrobić to wspólnie.


      Zacznę od samego początku.

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 3

      

      DLACZEGO STAJEMY SIĘ KOCHANKAMI


      Pamiętam, jak kiedyś żaliłam się swojej przyjaciółce na okrutny świat, nieszczęśliwą miłość iże wszystko jest takie skomplikowane. Mówiłam, że chcę mieć dzieci, kogoś bliskiego izawsze być znim razem. Popatrzyła na mnie uważnie ipoprosiła, abym opisała ze szczegółami, jak to nasze szczęśliwe iwartościowe życie miałoby wyglądać. Pochlipując, mamrotałam coś ogwarancjach, owspólnym zasypianiu, byciu jednością itakie tam. Moja dociekliwa przyjaciółka zażądała konkretów iszczegółowego, od – do, opisu chociażby jednego miesiąca ztego cukierkowego obrazu. Wmiarę opowiadania złapałam się na tym, że nie odczuwam nic oprócz nudy istrachu przed odrzuceniem.


      Od tamtej chwili lubię zadawać podobne ćwiczenia czytelniczkom, pytającym, kiedy ich wybranek odejdzie od żony, izciekawością obserwuję wyniki.


      Do czego zmierzam?


      UCIECZKA PRZED STABILIZACJĄ


      Pierwszy punkt na mojej liście brzmi: Nie chcę stabilizacji.


      Chcę fajerwerków, ruchu, nieustającego romantyzmu, emocjonalnej huśtawki. Ana koniec: wolności. Iżeby wszystko było intensywne, akażdy dzień jak na rollecoasterze. Imiłość jak wksiążkach. Zidealną równowagą radości ismutków. Nieźle, co?


      Czyli tak, jak było na początku mojego romansu. Pragnęłam burzy emocji inoszenia mnie na rękach, inazywania „boską” oraz „skarbem”. Andriej chciał, nawiasem mówiąc, tego samego. Rutyna irozmowy wyłącznie odzieciach szybko się nudzą.


      Już nawet nie chodzi oto nieustające święto, po prostu nie chcę znikim łączyć się wjedną całość. Co, jeśli całkiem mnie połknie? Uchowaj Boże! Ztakim „na pół moim” jest owiele spokojniej ibezpieczniej.


      Nie zawsze do końca zdajemy sobie sprawę znaszego oporu wobec angażowania się wzwiązek na poważnie. Kobiety, decydujące się na romans zżonatym mężczyzną, nie słyszą swojego wewnętrznego głosu. Możemy za to podziękować społeczeństwu.


      Zakorzeniło się przekonanie, że kobieta chce mieć rodzinę. Wyjść za mąż, mieć dzieci, społeczny status żony, poczucie bezpieczeństwa. Ta propaganda tradycyjnych wartości codziennie rozbrzmiewa wnaszych głowach. Przy czym nie precyzuje się, że kobieta to też człowiek. Człowiek, któremu na różnych etapach życia chce się czegoś innego. Społeczny głos „trzeba” tkwi wnas tak głęboko, że czasami przyjmujemy go za swój własny iczęsto mylimy zprawdziwymi pragnieniami. Istąd się bierze: Ja tak bardzo tego chcę, no kiedy, kiedy wreszcie się uda. Wystarczy jednak poważnie się zastanowić, jak to konkretnie miałoby wyglądać, ipojawiają się wątpliwości.


      Jeśli miałyście wprzeszłości romans na odległość lub podkochiwałyście się widolu długą nieodwzajemnioną miłością, to właśnie owas chodzi. Wszystko to idzie na konto: „Unikam prawdziwych związków”.


      Wzasadzie, można unikać wnieskończoność. Osobiście uważam, że kiedy ma się ochotę na coś prawdziwego, ono się pojawi. Psycholodzy nie zawsze się ze mną zgadzają, twierdząc, że jeśli, mimo cierpienia, powielamy wciąż podobny scenariusz, to lepiej poszukać, co wewnątrz nas wywołuje lęk przed prawdziwym związkiem.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      PODZIĘKOWANIA


      Słowo „dziękuję” nigdy wpełni nie odda całej mojej wdzięczności dla osób, dzięki którym mogłam się podnieść, iść naprzód idotrzeć do napisania tej książki.


      Saszo Kiriejew, razem wymyśliliśmy ten tytuł, iprzez cały ten czas Twoje rady, ico bardzo mnie cieszy, pochwały, pomagają mi nie spocząć na laurach.


      Czu, mój przyjacielu, moja najbliższa, cudowna, wspaniała istoto. Zrobiłeś tyle, że nie wystarczy dziesięciu książek, żeby Ci się odwdzięczyć.


      Żyrafiku, jesteś dla mnie więcej niż przyjaciółką. Siostrą, drugą połówką, ico tam jeszcze można powiedzieć. Dziękuję, że mogę zTobą być nie Niką, tylko głupim Słonikiem.


      Bur, moja płomienna, niezwykła dziewczynko. Jesteś energią, tarczą, wsparciem. Nasze przygody będę wspominała na łożu śmierci.


      Katiu Aleksandrowa, wniosłaś ogromny wkład wtę książkę. Dziękuję Ci za konsultacje iwspółpracę, za to, że dzieliłaś się ze mną swoją wiedzą idoświadczeniem.


      Żeniu Farafonow, moja pogoda ducha iwiara wsiebie to Twoje dzieło.


      Eriku iSaniu, to, że Was mam, to największy cud świata. Po prostu bądźcie.


      Pu! Dziękuję za mądrość, wsparcie iTwój talent. Mój najlepszy dizajner iwspaniały przyjaciel.


      Kochanie, dziękuję Ci, że jesteś, dziękuję za nas, za wszystko, co było ijest, za natchnienie. Lu.
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